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P R  A W U A

Powieść ć/ndpsli.a-

P e w je n  F a k i r  zam ydlony p rzecha-  
■dzai się po polu., w':t6in z n ie n a c k a ' u -  
:S l y śzaJ i a k i e ś .  g łuche  odbicie  -się pod 
n o g a m i : - r z e k ł  w ięc sam do c ieb ie , , , to

m ieyscc  musi bydź p różnem  , i m oże 
w sobie  .znaczny skarb zaw ie ra ;  i e ż l i  

g o  ty lko  wykopię,, s tan ę  s i*  n a t y d i -
m iast
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mias t  uczc iw ym cz ło wie k ie m .  ,, T a ­
k o w y  sobie plan u łoży wszy zaczął  ko.  

pać; l ecz po d lugiey '  pracy  , z am ias t  
bo gac tw doszedł  o tworu  s tudn i ,  k tóra  
od wieków za rzuconą  bydź się zdawa­
ła . N i e  c h ę tn y m  w zrok ie m  spóyrza ł  
na dno,  z kąd z w ie lk ie m  z a d z i w i e ­
n i e m  ob aczy ł  wychodzącą  k o b i e t ę ,  
z u p e ł n i e  zmoczoną ,  p rz ez id b łą  i n a ­
gą  . Ale  żc powabną  na dz wy czayni e  
b y ł a ,  z achwy cony tym widoki,cm F a ­
k i r  wlepi ł  w n i ą  oczy ,  i  po c hw i l i  

z  n a y ż y w s z e m  zawoła ł  u czuc ie m  , , 0  
T y  ! co p rz e w y ż s z as z  p ięknośc ią  
w s z y s t k i e  córk i  Brahmy, .  powied ź  mi,  
k to  iesteś? i dla czego w te y  się n u ­
r za sz  s t u d n i ? .  T a  mu o d p o w i e —J e ­
stem P r a w d a , — F a k i r  zbladł ,  i ile 
m ia ł  s i ły  zaczął  uc iekać ,  właśn ie  ialc
gdyby F a k i r  z p r a w  d a  razem ob cor

wać
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wać  n i e m o g ł . T a k  o p u s z c z o n a  dzie* 

w ic a  z b l i ż a ł a  s ię  z wolna  do mi a s t a .  

K o b i e t a  n a g o  idą ca  w J n d y a c h  n i e  

t a k  i e s t  r z e c z ą  d z i w n ą ,  i a k  w i n n y c h  

k l i m a t a c h  m n i e y  d o b r o c z y n n e g o - c i e ­

p ł a  s ło ńc a  d o z n a i a c y c h .  P r z e c h o d z i ­
l i  o bo k  n i e y  p oec i ,  k u p c y ,  s u ł t a n i ,  i  

r z e z a ń c e  . S p o s t r z e g ł s z y  i ą  poec i ,  

m ó w i l i  —  J a k  o n a  i e s t  s u c h a ,  z n c d z -

n i a ł a ;  k u pcy ,  i a k  n i e r o z s ą d n ą  ; s u ł -  
t  • - ,
an i ,  i a k  n i e u w a ż n a ,  a r z e z a ń c e ,  i a k  

s m u t n a .  S ł o w e m  : k a ż d y  ma ło  z d a w a ł  
s i e  dbać o n ią .  R o ź w i ą z ł y  d w o r a k  p rze -  

i e ż d ż a ł  t a k ż e  k o ło  n i e y ,  (  b y ł  to  i e-  

d e n  z t y c h  z n u d z o n y c h  b o g a c z ó w ,  

k t ó r y m  s ię  t y l k o  samć- k a p r y s y  z o ­

s t a ł y  )  p o s t r z e g ł s z y ,  że  p r aw d a  b y ła  

u d a t n ą ,  i  z e  m i a ł a  d e l i k a t n e  c i ało,  

w z i ą ł  i ą  do sw eg o  p o ia zd u  . T a  w i ­

d z ą c  faworytkę  S u ł t a n a  z r o z k a z u  do-

k to -
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ktorów  p rz e ie ż d ż a ią c ą  się na wiel- 

b ladz ie ,  z a w o ła ła —  Cóż to  za  nos U 
t e y  P a p i ! D w orzan in  n ad zw y czay  
z o s ta ł  t rw o g a  p rz e ię ty ,  gdyż  pod k a ­
ra  z a k azan o  b y ło  mówić ż le ,  lub do" 
b rze  o no s ie  faw o ry tk i ,  czem  p ręd zey  
w śród drogi z r z u c i ł  p r a w d ę  —Szalo­
ny  by łem , rzecze,, żem się nad ta  gadu­
łą  u l i to w a ł  . P r z y s z ła  w ięc p r a w -  
d a do m ias ta ,  tam na  w s tęp ie  'spodka- 
w szy  n iż s z e y  k lassy  m ieszkańca ,  py ­
ta ła  s ic  go, gdz ieby  m ogła  n o c  p rze ­
pędzić? T e n  i e y  o fiarow ał dóni swóy, 
bedąe p e w n y m , że to  spó łkow an ie ,  
m o że  mu p rzy n ieść  z y sk  dość znaczmy. 
Gospodarz, do k tó reg o  zasz łaP  r a w d a, 
niemaiac- in n e g o  sposobu do życ ia ,  co 
ran a  w ydaw ał gaze tę ,  w k t  ó rey  w sz y ­
scy u rz ę d n ic y  ty s iączn e  odb ie­
ra l i  p o ch w a ły ,  za  co t e ż  i l e  s ię

-ra»
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, razy u k aza ł  do dworu,  n ie w ol n i cy  

m ie l i  p r zy kaz  n a p e łn ić  iego k i e s z e ­
n ie  naylcpszemi  k u c h e n ń e m i  p l Z i* 
s m a c z k a m i .  P rz y b y ci e  p o d r ó ż e y ,  

z ap e łn ię  popsuło i n te r c sa  b i ed nem u  
Gazec ia r zowi  . Bo co t e n  ty lko  napi -  

1 sał, to w szys t ko  P r a w d a  w y m a z a ­
ła  . Dwa dni  up ły nę ło ,  a n a y m n ie y -  

szy szparga ł  n i e  wyszedł  na  ś w i a t .
I ■ R o z g n i e w a n y  W e z y r  ty m  spóźnie­

n ie m ,  wezwał  redaktora ,  i każąc  mu 
wprzód  dać p ie dz ie s i ą t  k i io w , po tern 
m u  się t łó m aczyć  pozwol i ł  . T e n  
iaśńo i wymownie  opowiedz ia ł  r z e c z  
i a k  by ła .  Z tóm w s z y s tk ie m  W e z y r  
k a z a ł  mu znowu 50. k i io w  w y l i czyć ,  
a. t y m  czasem pota iemni e  wywie ść  
p r a w d ę  od Gazeciarza.  W e z y r  zo­
s tawszy  Pa n e m  pra wdy , ,  sadz i ł ,  że ta  
będz i e  naylepszą  t a r czą  p rzec iw  iego

nie-

1
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n ic p rz y ia c io łó m  ; lecz w  tern  da ią  

m u  znad, i ż  M on a rch a  w k ro tc e  m ia ł  

p r z y b y ć  . W e z y r  bo iac  się aby i e y  

n ie d o s t r z e g ł , J i a dobra p u b l ic z n e g o  

ska za ł  ią  na ś m ie rć .  N a ty c h m ia s t  

c z te re c h  op raw ców  g rz e c z n ie  ią  

h a f t  w anem i u d u s i ło  poduszkam i,  i  

n ie ż y w ą  w n a y s k r t ' t s z y m  kąc ie  Ogro­

du um ieszczono  . M o ż n ie y s i  te g o  

b y l i  m n ’ em an ia , że i u ż  prawda n ie -  

ż y ła ,  g d y ż  ją  na n i e i a k i  c z a s p iz y d u -  

s z o n o . L e c z  się ie y  n ic  z łe g o  n ie  

s ta ło .  Ś w ie że  p o w ie t r z e  w r ó c i ło  ią  

św ia tu ,  i  ta k  odzyskaw szy  s i ł y ,  k o -  

r z y s ta ią c  z p r z y ia ż n ó y  nocrtóy pom ru ­

k i ,  usz ła  z o g ro d u ;  s k ry ła  się po tem  do 

obsze rney  X ią ż n i c y ,  w  k tó r e y  B ra h ­

m in  o w ie  od 5,000. la t  s k ła d a l i  p ło d y  

lu d z k ie g o  rozum u. Ze noc b y ła  z im n a ,  

r o z ło ż y ła  o g ie ń ,  lecz że c a ł a X i ą ż n i -

ca
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ca zawalona  b y ł a  pa lnemi  tnaitevyala 
mi ,  ws zczą ł  s ię zna c z n y  pożar ,  t a k  iż  
za ledwo p r a w d a z k i l k o  małeni i  u m ­
knęła.  x i ą ż k a m i .  X i c ż n i c a  wra z  z ióy 
dozorcami  z g o r z a ł a .  M o n a rch a  p rz y ­
sze d łs zy  oglądać pogor ze l i sko ,  r z e k i  

z  u ś m ie c h e m  _  Co to z a ' p i ę k n y  w i ­
dok  ! radość iego tem. była p r a w d z i ­
wszą ,  ze  od w i e k ó w  w J n d y i  zawsze  
iakaś  t r w a  n ie ch ęć ,  m i ę d z y  k s i ą ż k a ­
m i  i M o n a r c h a m i .  T y m  czasem W e ­
z y r  na w y gnani e  skaza ł  usz łą  mu z r ą k  
of iarę  . P rz e d e d n ie m  ie szcze  po wszy­
s tk ic h  ulrcąch t e n  w yrok  o g ł o s z o n o .  
T e n  pośpiech n i kogo  nie pow in ie n  za  “ 
dz iwiać ,  gdyż w sz ys tk ie  M a gi s t r a tu ry  
gotowe za w sz e  maią  formuły  .p rzec i ­
wn e  b i e d n e y  prawdzie  . Skoro d z i e ń  
za iaśn ia ł ,  n ie szc zęsna  tu ł aczka  uyrza-.  
ła s i f  za miastem p r z y  wie ysk im  dom-

ku,
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kuy w iesz  ka ł  w n im  m ądry P ilpay  -  
Yraw da  tam  w esz ła  bez  b ó ia ź n i ,  po­
w ie d z ia ła  mu swoie n azw isk o  i pro* 
s i lą  o s c h ro n ie n ie  -— L ubię  tw o ią  
szczerość , odpowie- m ę d rz e c ,  ale s ię  
lę k a m  o c ieb ie  .. Gdybyś b o w ie m  byś- 
la  p o zn an a  n icby  c i e n i e  m ogło  w yra-  

1 to w a ć - , id ź  z a  m n ą  '  W e s z l i  r a ­
z em  na- obszerna  galcryą,, w k tó rey  
b y ły  u szy k o w an e  skóry  ro zm a ity ch  
z w ie rz ą t ,  k o ry 'w s z y s tk ic h  ro ś l in ,  i  
p o w ło k i  w sze lk ich  i s t o t .  N a  p ie r ­
w szy  r z u t  o k a  m ożna  było’poznać , że 

t a  ga lerya  b y ła  m ieszk an iem  B ąyka-  
r z a . P ilpay  w skazaw szy  to  w szystko  
P  r a w d z i  C). r z e c z e ' -P o n ie w a ż  ty  ani 
bydź  u k ry tą ,  an i m ilczeć  n icm o zesz ;  
n ay ro zsąd n ićy  tedy  będzie , ażebyś i n ­
n a  p rzybra ła  postać. Ja mogę cię u m ie  
ścić  w iak im k o lw ick  z ty c h  iest.estw

k t ó -
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K t ó r e : n a ty c h m ia s t :  o ź y i e  ■, ’ a potf

ty m  n o w y m  k s z t a ł t e m  b ę d z ie s z  m o g ła  

m ó w ić ,  i  w y r z u c a ć  b e z k a r n i e  z b r o ­

d n i e  sam em u  W e z y r o w i .  P r a w d a  p rzy*  

s ta ła  n a  to ,  i  u m i a ł a  m u  s ię  o d w d z ię ­

czyć.. G en iu sz ,  w y b aw cy  n i ą  z a g r z a n y  

w  c a ły m  Jr idostan ie ; r o z s z e r z y ł  sw ia  

t ł o  . W e z y r a  z r z u c o n o  z  u r z ę d u ,  i  

P i l p a y a  n a  ie g o  m ie y s c c  o b r a n o -  

T a m  o n  wśród b ło g o s ł a w ie ń s tw  ludu  

p ó z n e y  s ię  d o c z e k a ł  s t a r o ś c i . G d y ż  
w  A z y i  n ie m a  sk u te c .z n ie y s z e g o  b a l­

sam u p r z e d ł u ż e n i a  ż y c ia  n a d  d o b ro ­

c i  y f iność  . P o m y ś ln o ś ć  P i lp a y a  w ie lu  
s tw o r z y ła  naś ladow ców , d u m n i ,  d z i e l i ć  

c h c i e l i  z  f i lo z o fa m i  p racę  p i s a n i a b a -  

i e k ,  i  d z i e d z i c t w o  P i lp a y a  - L e c z  

P r a w d a  p r z c w id u ia c  i c h  z a m i a r y « 

s k r y ła  s ie  w d z i e ła  m ę d rc ó w ,  a i n n y c h  

podda ła  z a p ę d o m  ic h  w y o b ra ź n i .  O d ­
tą d



tąd pisarze baiek na dwa zupełnie ró" 
zne oodzielili się rzędy,- z -których 
iedni chcieli nauczać przviemnie, a 
drudzy samowładnie . Niemała uczy- 
niem y przysługę, ieże li tu  wskażemy 
różniąca ich cechę . Jedni zbieraią 
pospólstwo i dumnym wołaią tonem— 
Niewolnicy Brahm y! wierzcie lub 
gińcie, gdyż to, co wam głosiemy i e s t 
p r a w d ą ,  i w tedy opowiadaią im 
niesłychane* baśnie, które słuchaczów 
w oszustów, lub złoczyńców zamie- 
n ia ią .  Drudzy łagodnie i z uśmie­
chem proszą przechodnia, by się ra­
czył zatrzymać, i mówią mu Przy­
jacielu 1 ięźli umiesz czuć rozkosz , 
rozśmiey się nieco z ń a mi ,  to co ci 
pówiómy, iest bayką ,, wesołe opowie- 
dzenief przesyła sercu zbawienna 
prawdy  i słuchacz rozweselony staie 
się nierównie lepszym. Do
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Do Mgża.

P Naśladowanie z  Owidyusza.

Skarżysz  się,  ze u T e m i r y ,
Niedość  częs to  Medon bywa! 

W y r z u t  t e n  ies t  nad to  szczyrv ;
Lecz  skarga  n i e s p r a w i e d l i w a .

Bądź  spokoyny;  twoia  ż o n a  
T y s i ą c  wdzięków wziąwszy  z n i e b a ,  

N i e  tobie ty l ko  s tw or zona ,
Y  walczyć by o n i ą  trzeba .

Lecz twa  z im na  krew Mel ic ie ,  
W s z y s t k o  psuie,  wszys tko  s tudz i ,  

U k ła d a łe m  w nv śli  skryc ie ,
Ze się twa  zawiść  obudzi .

Co za oz ięb łość  o nieba!
Ogier i  móy gaśn ie  w i sk ie rce ,

Nic, n a  los piiscić p i e  t rzeba,
Aby ci wydrzeć to serce ! __

Z aczni y  tedy  iey  pi lnować,
Otoczy



O tocz  w ar ty  i spifegami,
T o  o co n iedbasz ,  szanow ać,

Je s t  g łupstw em  pp m iedzy  nami,. 
W szak , w iesz, z e  s ię  miłość sk le ia  

P r z e z  zdrady, s z tu c z k i ,  fortele,, 
W zm ag a  ia  bo iażń ,  nadzicia;. 

U sy p ia  ła tw ości wiele..
C iąg łego  szczęścia  ponęty ,  

O bo ię tność  w kró tęe  rodzą, 
P o trz e b a  źądzóm  z ach ę ty ,

Y k ra d z ie ż e  roskosz  bodzą .

Praca  łechce , t r u d n o ś ć  m am i,
Zazdrość u p o icn ie  mitozy,

Chcę c ie rn iów  m iędzy  k w ia ta m i ,

Y  kolców na  w ierzchu  róży- 

Gdy Danae czam o-w łosa
Jow isza  chęc iom  p r z y p a d ł a ;

Y  z b y t  podeyrzana rosa,
N a  iey b ia łe  łono spadła . .

K tó ż  sk le i ł  te n  z w ią z e k  święty?
- K to
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K to d o n i c y  Jo w isza  sk łon ił?  

D anae  m ia ła  po n ę ty ,
Bo ia  m u r  p o tróyny  b ron ił-  

D ziś  w iec, p roszę , od Arieęzora
Spać się n ie  k ładź , s t r z e ż ,  i pytay , 

N iech  zaw rze  b r a m ę  zapoia.
K ażdy  list^ p r z e g l ą d a ł  c zy tay ,  

Pozw odź tw e  mosty z daleka,
Co k rok  s tróżów  staw n a .  drodze; 

A  n iech  ty lk o  p ies za szczek a ,
Sadź z a ra z ,  że ia  p rzychodzę. 

N a t e n c z a s  to  n ied o śc ig le  
O beydę  się  z tw o ią  k łó d k ą ,  

Z w io d ę  s t i a ż ,  odsunę ryg le ,
Y  oszukam  cię  g ład z iu tk o ,  

Jn aczey :  cóż  zrobić  m ogę
Z m ężem , co n ie to e z ą c  w oyny ,

Y  sam u ła tw ia iąc  drogę ,
P a t rz y  na  w szy s tk o  spokoyny. 

W s z a k  zeg la rzóm  ta k  s t ra sz liw a ,
C i -
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Cisza,; i ak i g ro źn e  wody.

Ab y ś  b y ł t e m ,  czem s ię  b y w a . . . .
Bądź,  p roszę ,  zazd ro sn ym  wprzódy.

J G ł  a

z  Niemieckiego-

Bron io  n i e w i n n a  i M in e r w ie  droga,  
ś l i c z n e  d łu to dla nad ob ny ch  uksz ta ł -  
cone  rą cze k ,  k to na cię spóyrzeć mo- '
ż e  bez w y l i c z e n i a  t w o i c h  korzyśc i .
T y  iak  szpada śmierc i  n i e  zada iesz , 
n i e  napawasz się ż ó łc ią  iak  pióro.  N i .  
gdy  ś w ie tn e y  białośc i  lnu ,  an i  lu s t ru  , 
j edwabiu  nie z n i e w a ż a s z  rażące  mi  
zd row y rozsadek  bredniami .  N ig d y  

praca do k tó r ć y  u ż y t ą  b y ł a ś ,  osoby 
oko ło  n ie y  cho dzącey  na  publ iczne  

n i e  w ys t aw i ła  pośmiewisko.  T y  r y wa­
rn '  l i -



H zuiesz  z p rzy ro d zen iem . N ie  raz 
F lo ra  za n a tu ra ln e  b ie rz e  te  k w ia ty  

k tó r e  p iękna  E m i l ia  w yrab ia  za  tw o ­

ją  pomocą. T a k  iest! ty  przjechodzisz 

to  w szystko , co w ym ysł lub z b y te k  z  

nay  k o sz to w n ie jszy ch .  w yrab ia  k ru ­
szców. J a k  daleką  od c ieb ie  ie s t  Jg ła  

z ło ta  sp ina iąca  w arkocze  L udw ik i .  
N ie s z c z ę s n y  te n  m a łż o n e k ,  k tó rego  
to w arzy szk a  ga rd z i  tobą, a n i  ro zu m , a- 
s i  p iękność te y  s t ra ty  n ie  nadgrodza  

P o e ta  k tó ry  ośm iela  się w y s taw ić  nam 
k o b ie tę  taką ,  ia k ą  bydź ma, n ied ó y d z ie  

celu  swego ie ż e l i  ią  b ez  c ieb ie  od- 
m alu ie . Bogdaybyl na  p rzysz łość  mę- 
s z c z y z n i  i k o b ie ty  lep iey  wartość two­
ją  cen ić  umieli! Bógdąybyś by ła  t a r .  
c z ą  broniącą  p rzy s tęp u  dwóm czaro- 
<dzieyskim g en iuszom , t o i e s t p r ó  żn ey  

ła w ic  ip ło ch o śc i .
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V I O S N K A. .
C hoć  byś by ł mówić i g łup i  i b rz y d k i*  
B ędz iesz  dość z n a c z y ł ,  zw alczysz  

sp rzeczn e  losy ,
Z n a y d z ie sz  p rzy iac ió ł ,  odu rzysz  ko­

b ie tk i ,
K iedy  ładowne masz p ie n ię d z m i  b izo-

v s ?- . ,  .A ie  pochwalne n ieb ęd a  b r z m i c  echa, 
K ażdy cię s t r o n i , każdy  się u raga, 
P rz y ia c ie l  zd radz i,  kochanka  z an iech a ,  
J e ż e l i  n icm asz  w k ie s z e n i  szelaga.

N ie p o m n e  w iak im  uczonym  Auto i ze 
C z y ta łe m  naszy ch  naddziadow przy­

słow ie: Crz e »
4,Z e  chcąc żyć  d ługo  w wesołym hum o- 
, ,  T rz e b a  być gołym  i  m ieć  cze rs tw e  

zd row ie  „
T y  co ci  ta k a  my śl p rzy sz ła  do głowy* 
O d  potomności warteS ies t  posaga , 
W s z a k  to  ia  ies.tem i  c z e rs tw y  i zdro-

w y , ; .  ' . r
iZa to  t e ż  n icm am  w k ie szen i  sze ląga .

Odpowiedź na  zagadkę N ru  p rz e ­
sz łego: L  o t  e r y  u.


